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Niechaj sio zbudzi 
sumienie młodzieży

Przebieg wydarzeń lw ow sk ich  je s t  
złem św iadectw em  m oralności i w y ­
robienia obyw ate lsk iego  dużego o d la ­
n ia  naszej m łodzieży akadem ickiej.  
P iszem y te stów a z żalem , ale i ze 
zdecydow aną powagą. Bowiem w ob­
liczu trag icznych  zajść, k tóre  w s trz ą ­
snęły  n iew ątp liw ie  duszą  każdego u c z ­
ciwego człowieka, każdego Polaka, 
dbałego o godność narodu, nie czas 
na posługiwanie się frazesam i, zł s ł a ­
niającemu przykrą, n iem niej  j ed n ak  
rea lną  praw dę.

Społeczeństw o polskie w inno zda­
wać sobie sp raw ę  z owych s t ra sz l i ­
wych niebezpieczeństw , jakie grożą 
naszej młodzieży z powodu ła tw ego  
jej u legan ia  hasłom n ienaw iśc i ra so ­
wej i politycznej. T ak ie  zajścia, jak ie  
w ydarzyły  się we Lwowie, gdy  pęka­
ją  ram y  wszelkiej uczciwości, ku ltu ry  
i zdrowego rozsądku, gdy dom inuje  
w duszach młodzieży rozpasany  in ­
s ty n k t  zniszczenia, — sieją s p u s to sz e ­
n ia  psychiczne, k tórych  sk u tk i  nie da 
dzą się  ła tw o  napraw ić. Nasza m ło ­
dzież j e s t  chora. Trzeba j ą  ratow ać. 
Ratow ać p rzedew szystk iem  prawdą.

A p raw da o w ydarzeniach  lw o w ­
skich  jest tragicznie, gryząco sm utna .  
A gita torzy , naw ołu jący  do rozruchów , 
potrak tow ali śm ie rć  s tu d en ta  po lsk ie­
go, jako  czerw oną płachtę . Ale czy 
kom u z tych, k tórych  ta  p łach ta  roz­
juszyła , przyszła na m yśl refleksja, że 
była to bójka pomiędzy p ijanym i a k a ­
dem ikam i i szum ow inam i społecznem i, 
w środku nocy, na podejrzanej ulicy? 
Ileż ponurych py tań  ciśnie sie na  u- 
s ta  z sam ego zestaw ienia tych  faktów... 
P rzerw iem y jednak  analizę m om en tu  
początkowego. P raw d a  o zajściu, w 
k tó rem  zginął ś. d. J a n  G rotkow ski,  
zosta ła  usta lona. J e s t  ona tego  rodza­
ju ,  że nie uspraw ied liw ia  jak ie jko l­
w iek  zem sty , jak iegokolw iek po ra­
ch u n k u  n a  podłożu rasow em .

A tym czasem  dobrze uzbrojone bo ­
jów ki, działając w ed ług  zgóry o b m y ­
ś lonego planu, rozpoczęły m asak rę  
s tu d en tó w  i s tu d e n te k  pochodzenia ży ­
dowskiego. W idok k rw i rozjuszył 
szum ow iny uliczne. Rozkazy sz tabów  
kom un is tycznych  dokonały  reszty.

A w an tu ry  lw ow skie  oraz ich echa 
w innych środow iskach, sp lam iły  ho­
nor akadem  cai. Ale jednocześnie  o- 
braziły dotliw ie godność narodu. Z ru ­
m ieńcem  w stydu  m usi  społeczeństwo 
polskie, z w iny g rom ady  bezm yślnych 
sm arkaczy , wziąć na siebie odpow ie­
dzialność za czyny, k tó re  przerażają 
sw em  barbarzyństw em .

Pow inn iśm y  wiedzieć, k to  je s t  mo 
ra lnym  spraw cą zaburzeń. Na szczęś- 
cie — nie trzeba szukać daleko. Zna­
my obóz, k tó rego  jed y n ą  m yślą  prze­
w odnią  jes t  szerzenie hase ł  n ien aw iś ­
ci płomiennej, rasowej. Obóz, k tóry  
za pośredn ic tw em  swej prasy zachęca 
do aw an tu r  przeciwżydowskich — obóz 
narodow o-dem okra tyczny .

W rękach m ł o d z i e ż y ,
należącej do tego  obozu, tkw iła  in i­
cja tyw a rozruchów, a później i k ie ­
rownictwo, dopóki nie przeszło ono 
w ręce żywiołów w yw ro tow ych , w y ­
zyskujących każdą okazję dla rozpę-

Drobne zamieszki we Lwowie.
L W Ó W , W czoraj odbył s ię  na  uni 

w ersy tec ie  w iec ak ad em ick i  z udzia­
łem 2000 osób. W iec  m iał p rzebieg 
spokojny. Po p rzem ów ieniach  u czes t­
nicy udali s ię  p o chodem  przez m ia­
sto i usiłowali u rządzić  przed pom ni­
k iem  M ickiewicza ponow ny wiec. 
Policja rozproszyła zebranych , którzy 
udali się n a s tęp u ie  m asow o do dom u 
akadem ick iego ,  poczem rozeszli się. 
D em o n stru jące  g ru p y  s tu d en tó w  przy

ul. A kadem ickiej policja rozproszyła, 
używ ając  s ik aw ek  m otorowych.

W nocy w bóżnicy przy ul. Ż ó ł­
k iew skiej  114 rzucono petardę , powo­
du jąc  wybicie  szyb. D rugą  pe tardę  
rzucono na cm en ta rzu  żydow skim , 
k tó ra  nie w yrządziła  żadnych  szkód.

W  ciągu  dnia zanotow ano 9 w y­
padków  bójek, wśród k tó rych  1 Żyd 
o trzym ał ranę  kłótą. W m ieśc ie  p a ­
nuje obecnie spokój.

SGhleiGher szykuje się do objgGia władzy.
BERLIN. W  tu te jszy ch  kołach po­

li tycznych u trzym uje  się w dalszym  
ciągu  przekonanie, że k ierow nik iem  
nowego rządu prezydia lnego  będzie 
gen . Schleicher. Podobno m a on już 
go tow ą lis tę  g ab in e tu .

Gen. S ch le ich e r  odbył szereg  roz­
mów z kandyda tam i,  upatrzonym i na 
m in is trów  w jego rządzie. Oficjalne 
p -wierzenie gen. Schleicherow i m isji  
sform ow ania  g ab in e tu  dotąd  n ie  n as ­
tąpiło.

Dziś nałeżałoby oczekiw ać ofic ja l­

nej dysygnacji  now ego kanclerza . — 
U tw orzenie pełnego rządu nas tąp iłoby  
w początkach  przyszłego tygodnia.

W sobotę zbiera się now ow ybrany  
p a r lam en t  Rzeszy. Z as tan ie  on p ra w ­
dopodobnie jeszcze przy w ładzy rząd 
Papena . Sy tuac ja  taka ,  m ia łaby , jak  
podkreśla ją  w kołach  par lam en ta rn y ch ,  
tę  dobrą  stronę, że pozwoliłaby ew en ­
tu a ln em u  n as tęp cy  P ap en a  zorjento- 
wać się w nas tro jach  now ego parla­
m entu .

Zaburzenia robotnicze w Niemczech.
BERLIN. Przed  jed n y m  z u rzędów  

opieki społecznej w Berlinie doszło 
do pow ażnych zaburzeń  bezrobotnych 
Tysięczny  tłum ,krzycząc : „głód, g łó d ” 
w ta rg n ą ł  do biura, przyczem  doszło 
do ostrej w alki pomiędzy dem onstran  
tam i a u rzędn ikam i.  Z aalarm ow ane 
pogotow ie policyjne rozpędziło dem on 
s tran tó w  przy użyciu  pałek g um o­
wych. Zaburzenia powtórzyły się przed 
g m ach e m  urzędu  opieki społecznej, 
k tó ry  m u sian o  otoczyć kordonem  po­

l icy jnym . Do zaburzeń tych doszło z 
powodu odm ów ienia  bezrobotnym  bo­
nów żyw nościow ych. Do podobnych 
zaburzeń  doszło przed ra tu szem  w 
dzielnicy  południowej.

Na prowincji wybuchło  szereg  
s tra jków  na tle w alki o taryfę. Część 
tych  s trajków  uw ieńczona została po­
wodzeniem . M. in. do s tra jku  p rzystą  
pili robotn icy  za trudn ien i  przy w ie l­
kich piecach w zakładach  m e ta lu r ­
g icznych  K ruppa w Essen.

Ofenzywa armii japońskiej.
SZANGHAJ, Posuw ając  się szybko 

w zdłuż ch ińsk ie j  linji kolejowej „Ea 
s te r  Railway". Japońezycy  zajęli m ia ­
sto Sza lan tun ,  w k tó rem  rosjanie zbu 
dowali w czasie w ojny rosy jsko-japoń­
skiej w ielk ie  koszary.

W  ofenzywie japońskiej  bierze 
udział 20.000 żołnierzy. Ofenzywa ta  
zmierza do w ydan ia  przez C h ińczy­
ków 200 Japończyków , za trzym anych

jako  zakładników .
Sam olo ty  jap o ń sk ie  obrzuciły d w o ­

rzec zachodni w Szalan tun  bom bam i, 
przyczem  12 osób cyw ilnych  zostało 
zabitych. Dworzec uległ zniszczeniu 
j a k  rów nież koszary.

Zachodzi obawa, iż S u -P ing -W en  
każe w ysadzić  w powietrze tune l  ko­
lejowy, d ługości 8 k ilom etrów  w  g ó ­
rach  K hingan .

Ulęcie sprawców zamachu na poczta 
i na policjantów.

L W Ó W . Po o trzy m an iu  wiado- Kojak wraz z post. S ługock im  udał 
mości o napadzie w G ródku Jag ie lioń- się na patrol. Na stacji kolejowej Glin 
sk im  k o m en d an t  pos terunku  policji na  N aw arya , obok L w ow a spotkali  o-

tan ia  zam ętu , k tó ryby  trudno było o- 
panow ać. Tragiczna współpraca. H a­
niebna.

Pańs tw o  m a obowiązek poskro­
m ien ia  żywiołów. Obowiązek ten  w y ­
pełni z całą uczciwą prostotą, ja k ą  
daje czyste sum ienie, W cywiiizowa- 
n em  państw ie  nie może jed n a  g rupa  
ludności zadaw ać gw a łtu  innej. Ale i 
zaczepionym  nie wolno organizować 
w łasnego  przeciwdziałania. W szelka  
samoobrona, nie polegająca na  odwo­
łaniu  się do organów bezpieczeństw a 
publicznego, jest tak iem  sam em  bez­

praw iem . jak  atak . Z tego m usi sobie 
zdaw ać spraw ę ludność żydow ska.

X
Zajścia lw ow skie  przyniosły wiele 

ofiar i s t ra t ,  ale na jw iększe  może w 
tem  w szystk iem  znaczenie m a ów 
w strząs  m o ra lny , .jak iego  doznało spo­
łeczeństwo. Teraz już  chyba  zacznie 
k ie łkow ać sum ienie.

Po w yuzdanem  b arb arzy ń stw ie  m u ­
si nas tąp ić  reakcja  obrzydzenia. T chó­
rze, znęcający się w przewadze liczeb­
nej nad  bezbronnym i, nie m ogą zbyt 
długo przodować. A. K.

ni d w uch  podejrzanych ludzi, k tórych  
w ezw ali do w y leg itym ow an ia  się. * W 
ty m  m om encie  policjanci zostali r a ż e ­
ni s trza łam i przez ty ch  n ieznajom ych. 
K o m en d an t  p o s te ru n k u  Kojak został 
zab ity  na  m ie jscu ,  p o s te runkow y  Słu- 
gocki zaś o trzym ał ra n ą  w brzuch. 
Ciężko ran n eg o  post. S lugock iego  
przewieziono do szpitala  we Lwowie. 
W szczęty niezw łocznie pościg dopro­
w adził  do u jęcia  2-ch zam achow ców , 
k tó rych  schw ytano  z bronią w ręk u  
na  polach koło M ikołajowa w odleg­
łości 36 km . na południe od Lwow a. 
W ieczorem  nade&zła do L w ow a n ie­
spraw dzona w iadom ość o ujęciu d a l­
szych  t rz e c h  bandytów . Ujęci s p ra w ­
cy n ap ad u  s tan ą  przed sąd em  doraź­
nym .

Sejm zb ie rze  się we wtorek.
W ARSZAW A. P lenarne  posiedze­

nie Sejm u wyznaczone zostało na 
w to rek  6 b. m, na godz. 16.

Porządek  dzienny tego posiedzenia 
obejm uje dwa p u n k 'y ,  a m ianow icie  
pierw sze czytanie 11 projektów ustaw , 
osta tn io  złożonych do laski m arsza ł­
kow skiej oraz nagłość w niosku S tro n ­
n ic tw a  Ludow ego w spraw ie  represy j,  
s tosow anych wobec ludności wiejskiej 
za up raw ian ie  bojkotu targów  i j a r ­
m arków .

6 grudnia zgrom adzenie  Ligi Narodów.
GENEW A. Zebrał się tu k o m ite t  

19-tu, za jm ujący się raportem  kom isji  
L y ttona  K om itet  p rzedysku tow ał lis t  
delega ta  ch ińsk iego  dr. Yena, k tó ry  
żąda w yznaczenia  jaknajrych le j  t e r ­
m in u  sporządzenia przez zgrom adzenie 
Ligi Narodów osta tecznego raportu  w 
spraw ie  za ta rg u  chińsko-japońskiego. 
Uchwalono, że te rm in  sporządzenia 
tego reportu  oznaczony będzie po d y s ­
kusji, jak ą  nad  raportem  L y ttona  
przeprowadzi zgrom adzenie Ligi, m a ­
jące rozpocząć się w e wtorek, 6 b. m.

Niemcy kolonizują pogranicze 
polskie.

BERLIN. P ru sk ie  m in is te rs tw o  
ro ln ic tw a wyznaczyło około 500 tys.  
m orgów  ziem i na pograniczu  polsko- 
n iem ieck iem  na cele kolonizacyjne. 
Ziemia ta  m a  być rozdzielona pom ię­
dzy kolonistów , sp row adzonych  z g łęb i 
Niemiec.

Z tego 200 tysięcy  m orgów  p rzy ­
pada na  pow ia t zło tow ski i inne  po­
gran iczne ziem ie Pomorza, gdzie do­
tąd  jeszcze żywioł polski zachow ał 
sw ą  spoistość. 1,800 tysięcy  m orgów  
przeznaczono na  kolonizację w m azu r­
skich  pow iatach  P ru s  W schodnich .

Łokietek I tow arzysze 
na ław ie  oskarżonych.

W ARSZAW A. W  sądzie okręgo­
w y m  w W arszaw ie rozpoczął się dziś 
sensacy jny  proces doktora chemji Jó ­
zefa Łokietka , b. k o m en d an ta  m ilicji 
P P S  i jego towarzyszy: Icka A ndersa , 
Jak ó b a  B akzy lbe ia ,  J a n a  Traczew skie  
go, Michała C hitrona i A bram a Lej- 
bów, Szlam y i Hersza Grosmanów. Są 
oni oskarżeni o s tosowanie teroru  
w zględem  traga rzy  ręcznych, należą­
cych do innych  związków zawodo­
wych.
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DŹWIĘKOWY TEATR „O D E 9N “ »•*■
Dziś i dni następnych. — N a js ły n n ie j s z y  i n a j p o t ę ż n i e j s z y  film S w ia ta ł

N ajwiększe i na jlepsze  arcydzieło-genjalnego JÓZEFA STERNBERGA

E X P R E S S  S Z A N G H A J U
Wielki, aktualny dram at na tle w ojny Chińsko-Japońskiej.

W  rolach głów nych  3 potęgi ekranu: Dawno niewidziana ulubienica Publicz.
M a r le n a  D ie t r ic h  oraz CHve B ro o k  I A n n a  H a y  W o n g .
NAD PROGRAM: A k tu a ln o ś c i  d i w i e k o w e  P a r a m o u n t ! !  P rzegląd  w yda­
rzeń  na całym święcie z objaśn. w języ k u  polskim Ceny m ie j s c  z w y k le .

sowieckie wydały zarządzenia dcrfcźne 
powołując specjalne oddziały chemicz­
ne Osawiochimu celem zwalczenia 
nowej plagi.

Wznowienie propagandy 
p rzec iw re lig ijne j  w Sowietach.

RYGA. W Charkowie założono 
specjalny sztab wojujących bezbożni­
ków, którzy urządzać będą w okresie 
świąt Bożego Narodzenia karnawały, 
ośmieszające religję, odczyty i przed­
stawienia teatralne. W dawnej Ławrze 
Pieczerskiej w Kijowie urządzono m u­
zeum przeciwreligijne.

Pociąg szkolny u leg ł  ka tas tro f ie .
RYBNIK. Między stacjami Rymer 

i Obszary pociąg towarowy został 
wpuszczony na tor, po którym szedł 
pociąg osobowy t. zw. szkolny. Sze­
reg wagonów zostało strzaskanych.

Według dotychczasowych relacyj, 
zostały ciężko ranne 3 osoby, które 
natychm iast przewieziono drezyną do 
Wodzisławia.

Groźna sza jka  fa łs z e rz y  pod kluczem.
BERLIN. Policja polityczna are­

sztowała 2 ch fałszerzy paszportów, 
którzy w śródmieściu posiadali tajną 
fabrykę paszportów i dokumentów, za­
opatrzoną we wszystkie nowoczesne 
urządzenia techniczne. M. in. skon­
fiskowano pieczątki wszystkich dy- 
rekcyj policji europejskiej, oraz pie­
czątki z podrobionemi podpisami refe 
rentów prasowych tychże dyrekcyj.

Trzy kobiety żywcem spalone.
BOGOTA (Columbja). Tłum pod­

palił we wsi Sativanorte chatę, w któ­
rej mieszkała staruszka wraz z dwie­
ma córkami. Matka była oskarżona o 
to, iż jest czarownicą. Wszystkie trzy 
kobiety spłonęły żywcem, zanim na 
miejsee przybyły władze.

ZĘBY, korony, mostki, — wprawi* 
L E K A R Z . D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z. U st. N r. 54 p o r. 476)
B roszurę  w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a .C zystość" lub od autora Le­
karza  - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
chow ie. A leja N ajśw . P an n y  M arjl (I A leja) n r. 10.

K ino-T eatr „ATLANTIC**
Dziś wielki podwójny program!

Zdobywcy oceanu
W  roli głównej; W il l iam  B oyd . Eli- 

m o r  F a ir .
Oraz II program:

P R Z Y G O D Y  W Ł Ó C Z Ę G Ó W
W  roli głów, bohaterski B o b  C uatar .  
Nad program : K o m e d i a  i p r z e g l ą d  
_______________ f i lm o w y .________ ______

Wybory do „B ra tn iak a11 w U . S. H. 
w Krakowie-

KRAKOW. Na walnem zebraniu 
Bratniej Pomocy Studentów Wyższej 
Szkoły Handlowej wybrano nowy za­
rząd Stowarzyszenia z p. Janem  Wą- 
doinym, członkiem Legjonu Młodych, 
jako prezesem. Stosunek głosów przy 
wyborze nowego zarządu wyniósł 246 
przeciw 116 opozycji.

Brutalny napad akademików 
na p ro feso ra  w Poznaniu.

POZNAN. W czasie odbywającej 
się demonstrancji studentów, na wy­
chodzącego z cukierni profesora geo­
graf ji gospodarczej uniwersytetu po­
znańskiego, p. Nowakowskiego, na­
padła grupa manifestantów. Grupa ta 
rzuciła się na prof. Nowakowskiego, 
oraz na dwie towarzyszące mu panie, 
bijąc i kopiąc napadniętych.

W obronie napadniętych stanęli 
przechodzący ulicą członkowie Legjo­
nu Młodych, którzy przeprowadzili 
pobitego profesora Nowakowskiego 
oraz jego towarzyszki do taksówki.

Za napad rabunkowy i m o rd e rs tw a .
BRZEŚĆ N. BUGIEM, Sąd okręgo­

wy w Pińsku na sesji wyjazdowej w 
Lunińcu rozpatrywał sprawę Szymona 
Szejki, Szczepana Tarasiewicza i Jó ­
zefa Matwiejenki, sprawców dokona­
nego w listopadzie 1931 roku nanadu 
na dom Jana Karczewskiego w Han- 
cewiczach. W czasie napadu tego za­
mordowana została żona Karczewskie­
go. Zrabowano również znaczną ilość 
gotówki w złotych, dolarach i rublach. 
Sąd skazał Szejkę na śmierć, Tarasie­
wicza na 10 lat, a Matwiejenkę na 5 
lat więzienia.

Krwawe s ta rc ia  w Atenach,
ATENY. Doszło kilkakrotnie do 

krwawych starć między strajkujący­
mi tramwajarzami a policją. W czasie 
zamieszek został ranny angielski dy­
rektor ateńskiego towarzystwa komu­
nikacyjnego. Pozatem rany odniosło 
kilkanaście osób. Ruch tramwajowy i 
autobusowy zamarł zupełnie.

Rząd zamierza użyć w miejsce do­
tychczasowego personelu f a c h o w o  
orzygotowanych marynarzy.

DŹWIĘKOWY N A U f A Ć f i "
KINO-TEATR f f W O W D S L l

Dziś i dni następnych.
Już wyświetlam y najpotężniejsze a rcy­

dzieło p. t.

H O T E L
S T U D E N T Ó W
z L iz e t te  L en v in ,  C h r ia ts e n  C a s a d e -
_______ s u s  i R a y m o n d  G a lie ._______

S zczegóły  w afiszach.
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Panna do towarzystwa.
p o w i e ś ć .

— Trzeba innego lekarza, trzeba 
koniecznie...

— Być może, takby uczynić nale­
żało... Ale jak? Pani de Garennes nie 
zgodzi się na to nigdy, wszak ona 
jest tu panią jedyną.

— Czy pozwolisz mi działać, Ga- 
brjelo?

— Czy pozwolę? Ależ tak, pragnę 
tego! Tylko cóżbyś ty mógł uczynić?

— Mam przyjaciela, protektora, 
przed którym książęta nauki schylają 
głowę, chociaż umyślnie ukrywa się 
w cieniu. Pragnę, aby ten człowiek 
zobaczył cię i wyleczył.

— Ale jakim sposobem może mnie 
zobaczyć?

— Pawilon ten musi mieć drugi 
klucz — zapytał Rauł.

— Tak jest.
— Czy wiesz, gdzie on się znaj­

duje?
— W szufladzie tego stolika.
— Wezmę ten klucz i dzięki jemu 

będę mógł wprowadzić tu w nocy do 
która Gilberta, który z pewnością nie 
odmówi, bo przywiązanie jego do 
mnie niema granic.

— Uczyń więc to, mój drogi, lecz 
bądź ostrożnym. Twoja ciotka nigdy

Od 27 dni robotnicy 
nie opuszczają fabryki.

SOSNOWIEC. Strajk w hucie 
„Teps* trwa w dalszym ciągu 27 dn. 
— Dyrektor huty zwrócił się do straj­
kujących o opuszczenie fabryki, przy­
rzekając, że należność za przepraco­
wany czas zostanie natychmiast ure­
gulowana. W odpowiedzi na to na 
odbytem ad hoc zebraniu, robotnicy 
postanowili nie opuszczać terenu fa­
bryki, żądając cofnięcia zawiadomię* 
nia po unieruchomieniu huty.

Francja żąda stanowczo
odroczenia raty grudniowej.

PARYŻ. Dziś wysłana została do 
W aszyngtonu nowa nota francuska, 
zredagowana z wielką stanowczością.

W pierwszej części noty są wyli­
czone dowody związku między spra­
wą długów a sprawą odszkodowań.

Druga część noty przypomina po­
moc, okazywaną przez Francję licz­
nym narodom i podkreśla, że wszelki 
wstrząs, któryby dotknął walutę fran­
cuską, będącą jednym z regulatorów 
gospodarki europejskiej, odbiłby się 
bardzo niekorzystnie na życiu Eu­
ropy.

Walka powstańców z kanonlerką 
m andżurską.

SZANGHAJ. Oddziały powstańcze 
zdołały podjechać do kanonierki mand 
żurskiej. W ywiązała się gwałtowna 
walka, przyczem powstańcy zostali 
odrzuceni. Dwaj oficerowie i trzej m a­
rynarze zostali zabici.

LONDYN. W Montrealu w Kana­
dzie wydarzyła się eksplozja, której 
ofiarą padło dotychczas 12 zabitych.

W kanałach pod główną ulicą ze­
brało się dużo gazów, które się nagle 
zapaliły. Na rogu ulicy rozległ się 
grzmot; eksplozja podniosła bruk i 
wyrzuciła kamienie wysoko w po­
wietrze oraz buchnęły długie płom ie­
nie. Eksplozje te powtarzały się przez 
trzy godziny i zniszczyły wiele ulic. 
Wśród mieszkańców wybuchła ogrom­

wcześniej nie wychodzi ndemnie jak 
o wpół do jedenastej, albo nawet o 
jedenastej. Ma o mnie tak czułe s ta ­
rania...

— Jakżeby mogła ciebie nie ko­
chać? Lecz chociaż tak czułe są jej 
starania, nie wystarczają one, aby cię 
wyleczyły. Doktór Gilbert jeden jest 
w stanie to uczynić, mam takie prze­
czucie. Działać będziemy rozsądnie, 
nie wejdziemy tu, aż dopóki nie zo­
baczymy, że światło w pokoju baro­
nowej zostało zgaszone.

— A czy nie obawiasz się, żeby 
ogrodnik znowu nie czatował?

— Podobny rozkaz teraz nie ma 
już racji bytu, wszak baronowa wie, 
że tym  złoczyńcą byłem ja.

— Weź więc klucz, kochany Rau- 
lu i przynieś mi zdrowie, za młodą 
jestem, aby umrzeć, chcę żyć, oh tak., 
żyć, aby cię kochaćl...

Dwoje młodych uściskało się ser­
decznie i Gabrjela, wyrywając się z 
jego objęć, powiedziała zaledwie da­
jącym się dosłyszeć głosem...

— Teraz idź już, niech cię Bóg 
prowadzi.

Pan de Challins oddalił się, uca­
łowawszy po raz ostatni ręce swej na 
rzeczonej.

Wkrótce doszedł do muru i prze­
był go z łatwością; szybkim krokiem 
podążył przez pola i chociaż ostatni 
pociąg już odszedł, spotkał na szczęś­
cie w Nogent dorożkę, próżno wraca­
jącą do Paryża, która go odwiozła na

na panika, zwłaszcza, że straż ognio­
wa była zrazu bezsilna wobec ka ta­
strofy.

f l a r s z  „pielgrzymów głodowych*'
na Waszyngton.

NOWY JORK. Komuniści, którzy 
zorganizowali nowy marsz „pielgrzy­
mów głodowych*, wyznaczyli wszyst­
kim kolumnom, znajdującym już w 
pochodzie, spotkanie w Waszyngtonie 
w poniedziałek 5 bm.

Policja uzgodniła swoje działania 
z armją i marynarką, celem zapobie­
żenia zakwaterowaniu się „pielgrzy­
mów głodowych* w obrębie Waszyn­
gtonu.

W stanie Illinois karawana bezro­
botnych, złożona z 9 samochodów i 4 
autobusów towarowych, znajduje się 
w nieustannych starciach z władzami, 
które niepozwalają tym  „pielgrzymom 
głodowym* zatrzymywać się w obrę­
bie miast. Tak samo w stanie Michi­
gan inny podobny korowód wypędzo­
ny był z dwuch m iast po drodze.

Komunikacja lotnicze 
p rz ez  Atlantyk I Pacyfik.

NOWY JORK. Towarzystwo Pana- 
merican Airways zamówiło budowę 6 
wielkich samolotów metalowych, z 
których każdy będzie mógł pomieścić 
50 pasażerów i rozwinąć minimalną 
szybkość 200 kim. na godzinę. Samo­
loty te mają być użyte do komuni­
kacji przez A tlantyk i Pacyfik. Plany 
konstrukcyjne tych samolotów są trzy 
mane w ścisłej tajemnicy.

d y s z y  atakują magazyny zboża
w Sowietach.

RYGA. Ostatnio w całym szeregu 
okręgów wiejskich na Ukrainie zja­
wiła się ogromna ilość myszy polnych, 
niszczących zboże. Znaczne zapasy 
zboża są zniszczone. O rozmiarach tej 
klęski świadczy to, że w norze jed­
nej tylko myszy znajduje się przecięt­
nie około 4 kg. zboża, które myszy 
gromadzą na zimę. W niektórych 
miejscowościach, dotkniętych nową 
klęską, tysiączne armje myszy zaata­
kowały magazyny zbożowe. Władze

ulicę Saint Dominique. Wszedł do 
swego mieszkania, znużony położył 
się i spał snem głębokim kilka go­
dzin.

0 siódmej rano młody człowiek 
był już na nogach, ubrał się i wy­
szedłszy, wsiadł do dorożki, kazał się 
zawieźć na Dworzec Północny i wziął 
bilet do Surviliers.

Jechał do Morfontaine do doktora 
Gilberta.

XLVI.
Poprosimy czytelników, aby udali 

się w tym samym kierunku, co i Raul 
i zatrzymali się w la Chapelle en Ser- 
val.

Oto co się działo w biurze poczt i 
telegrafów w kilka chwil po odejściu 
garbuska Benedykta.

Rozdział listów był ukończony.
Roznosiciele zabierali się do o- 

dejścia.
Depesza nadeszła z Pontarme, zo­

stała powierzoną do odniesienia na 
miejsce przeznaczenia roznosicielowi 
telegramów, koledze małego Bene­
dykta.

Telegrafistka i jej pomocnica, mło­
da kobieta dwudziestoletnia, porząd­
kowały książki i obliczały rozmaite 
kwity wypłacone w ciągu dnia.

Telegrafistka zbliżyła się do apa­
ratu i odpowiedziała telegraficznie, że 
jest gotowa odebrać zapowiedzianą 
depeszę.

Mechanizm wszedł w ruch i ta­

siemka papierowa owinęła się na cy­
ferblacie, odwinęła się wkrótce pokry 
ta drukowanemi literami.

— Masz tobie! — zawołała telegra 
fistka, — druga depesza z New Yorku 
do doktora Gilberta.

Była to istotnie depesza z New 
Yorku, adresowana do doktora, przez 
tegoż samego co i poprzednio kore­
spondenta.

Wydaje nam się koniecznem zacy. 
tować ją tak jak  i pierwszą, której 
właściwie była ona powtórzeniem;

„Z New Yorku do la Chapelle en 
Serval. Francja, Oise, umyślnym, Mor­
fontaine Nr. 4.799.

„13 września 1 godz. 40 m. Dok­
tór Gilbert.

„Zapomniałem nazwiska departa­
mentu w poprzedniej depeszy. Ż oba­
wy spóźnienia powtarzam, co mówi­
łem. Honoryna Lefebvre przemówiła. 
Dziecko złożone nazajutrz po urodze­
niu w Nanteuil le Haudoin, u Venda- 
mów. „Mortimer.”

— Pierwszy telegram przybył, lecz 
mógł istotnie opóźnić się z powodu 
opuszczenia departamentu. Za cenę, 
co kosztuje słowo z Ameryki przez 
linję transatlantycką, nieuwaga ta dro 
go kosztuje.

— Czy odeślesz pani ten telegram 
dziś jeszcze wieczór — zapytała po­
mocnica telegrafistki?

— Nie mam przez kogo... Zresztą, 
wysłana jest tamta, więc nic pilnego.

C. d. n.
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S obo ta  3 grudnia .  F ranc iszka  K s a w e re ­
go W-

W schód  słońca: o g. 7.23 Zachód 15 26. ^ p i

Kino 99 MUZA'*
Dziś dwa p o tę ż n e  filmy

Hei Tang w4  ei .r *
O ra z  II  p ro g ra m

b u t o  r n n c e 8 n e ne j u lub ien iec  
pub licznośc i  C arlo A ld ln i.

Dźwiękowe „GRANO-KINOu
Od pon iedzia łku  28 lis topada  i dni nas tępnych .  W ielk i p o d w ó jn y  p ro g ra m !

KOBIETA BEZ PRZYSZŁOŚCI p a r a  ko ch a n k ó w
J o a n  C ra w fo rd  i C lark  G a b le . Jako  drug i p ro g ra m  a rc y d o w c ip n a  k o m e d ja  p.t.

D obroczyńca ludzkości t e r  K e a to n  i A n ita  P a g e .

N ocne dyżury  ap tek .
W  nocy  z p ią tku n a  sobotę: S ta r y  R y ­

nek ,  S ied m iu  Kamienic.

Pan starosta  w mfejatku Tu* 
rów. P. starosta Eustaehiewiczs za­
poznał się onegdaj ze stanem gospo. 
darki rolnej w „Ognisku Kultury Rol­
nej" w Turowie, gm. Olsztyn. Je s t  to 
m ajątek państwowy, pozostający w o- 
gólnej administracji Sejmiku powiato­
wego.

Z eb ran ie R ady P o w ia to w e!
SBWR W niedzielę, 4 bm. w sali 
Rady Miejskiej o godz. 11 rano odbę­
dzie się zebranie Rady Powiatowej 
BBWR. Na zebraniu wygłoszony bę­
dzie szereg referatów.

N ow a Św ietlica żeń sk o  zw . 
Strzeleck iego . W domu przy ul. 
Aleja 87 otwarta została wczoraj pierw­
sza świetlica żeńska Związku Strzelec­
kiego. W  uroczystości otwarcia udział 
przyjmowali: poseł BBWR dr. T. Bi- 
luchowski, prezes Pow. Zw. Strzel, 
dr. J. Skotnicki, pow, komendant Zw. 
kpt. Ptaszyński.

Lokal nowej świetlicy żeńskiej 
przejęła aktem uroczystym p. drowa 
Biluchowska, prezesowa miejscowego 
oddziału żeńskiego Zw. Strzeleckiego, 
wygłaszając podniosłe przemówienie 
o celach i zadaniach kobiety w szere­
gach Związku.

Do użytku członkiń nowej świetli­
cy — oddano czytelnię i czasopisma.

N ie b ę d z ie  am n estii d la  
p rzestęp stw  w ojskow ych  Nie­
dawno pojawiły się pogłoski o mają- 
cem nastąpić ogłoszeniu amnestji dla 
przestępstw wojskowych. Jak  się o- 
becnie dowiadujemy, amnestja  taka 
nie będzie wydana. Przestępstwa woj­
skowe nie podlegają i nie będą pod­
legać amnestji.

Natomiast amnestja ogólna została 
przez departam ent sprawiedliwości 
zrozumiana i zastosowana w ten spo­
sób, że dotyczy ona przestępstw po­
spolitych, a więc kradzieży, uszkodzeń 
ciała, zabójstw itp., popełnionych przez 
wojskowych. Dep. sprawiedliwości M. 
S. Wojsk, rozesłał w tym  duchu o- 
kólnik do wszystkich sądów wojsko­
wych w kraju.

Stan w yjętkow y d la  uczniów  
sz k ó l Średnich. Uchwałą komisji 
porozumiewawczej dyrektorów szkół 
średnich wprowadzony został stan w y­
jątkowy w uczelniach częstochow­
skich, który zabrania uczniom prze­
bywania poza domem na ulicy po go­
dzinie 17-tej. Decyzja ta jest następ­
stw em  bezprzykładnych eksoesów 
antyżydowskich i wciągnięcia w nie 
młodzieży szkolnej.

W ieczorow e kursy d o k szta ł­
caj Ace zam k n ięte  Ze względu na 
wyniki śledztwa,, które wykazało, że 
uczniowie wieczorowych kursów do­
kształcających rzemieślniczych przyj­
mowali udział w zajściach przeciwży- 
dowskich — kom. Mazur zarządził 
zamknięcie tych kursów na czas nie­
ograniczony.

" p r z e t a r g
n a  d o s ta w ę  ja rz y n  tw a rd y c h ,  mąki,  t łu s z ­
czów  oraz m ięsa  w o ło w eg o ,  w ie p r z o w e ­
go i ba ra n ieg o  dla g a rn iz o n u  C zęstochow a 
n a  czas od I. I. — 31. III. 1933 roku ,  odbę  
dzie  się dnia 14 g ru d n ia  1932 r. o godz. 
10-ej w  K w a te rm is t r z o s tw ie  27 p. p.

W a ru n k i  d o s ta w y  o ra  z  p o t r z e b n e  i loś­
ci a r ty k u łó w  są do p r z e j r z e n ia  u o f ic e ra  
żyw n o śc io w eg o  27 p. p.

O fe r ty  w za la k o w a n y ch  k o p e r ta c h  
sk ładać  do dn ia  14. XII. 32 r. godz  9-ta 
u K w a te rm is t r z a  27 p. p.

Do o fe r ty  w in ien  być  d o łączony  kwit 
na w p ła c o n e  1000 z ło tych  do Kasy S k a r ­
bow ej w zg lę d n ie  P ła tn ik a  27 p. p. jako 
w a d  jum.

P rz e w o d n ic z ą c y  G. K. P.
(—) S ą k a r a  ppuł.____

UWAGA! Tylko krótki czas!!! UWAGA!
P rzed  w yjazdem  d o  A rgentyny  

BEZ KRWAWEJ -  OPERACJI I BEZ NOŻA
M H T K I I  r a tu i c ' e w a sz e  zd row ie  i w a sz e  dzieci,  p r z y b y w a jc ie  
11 II I 111. ab y  n ie by ło  z a p ó in o .  Z a n ie d b y w a n ie  j e s t  g roźne ,  
p rz e p u k l in a  s ta je  s ię  ta k  w ielka, jak  g łow a  ludzka,  sp o w o d o w ać  
m o ż e  uw izgn ięc ie ,  g a n g r e n ę ,  n a w e t  i śm ierć .  Dla ch o ry c h  n a  ru p -  
tu rę  s p e c ja ln e  p asy  g u m o w e  i m a sa ż e  f rancusk ie .  P o  o p e ra c ja c h  
ś le p e j  kiszki i na  ż ó łc io w e  kam ienie ,  po opadn ięc iu  p o w ło k i  b r z u s z ­
n e j  p o dczas  ciąży i po p o r o d z ie  sp e c ja ln e  opaski G lena rda .  Na 
sk rz y w ie n ie  k r ę g o s łu p a  i p o ch y łe  t r z y m a n ie  się  g o r se ty  ortop.,  
m a saż  k r ę g o s łu p a  i g im n a s ty c z n e  a p a ra ty .  D la a m p u to w an y c h  i 
sk rz y w io n y c h  n ó g  o r to p e d y c z n e  a p a ra ty  sy s te m u  sz w a jc a rsk ieg o .  
Na bo lące  i p łask ie  s to p y  w kładk i z gum y  p n e u m a ty c z n e j .  Na 

r o z p r ę ż e n ie  ży ł  g u m o w e  pończochy.
Na żąd an ie  o d w ie d z a m  ch o ry c h  w  do m u  i szpita lu .  

_________ rZ  p o w o d u  o b e c n e g o  k ry z y su  c e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e .

s p e c ja l i s t a :  Dyr. RAPAPORT. H o t e l  K a l i s k i ,  pokój  l i r .  9 .

Należy zawiesić sp ła tą  długów
by ulżyć niedoli  bezrobotn ych .

NaczelDe organizacje pracownicze 
zamierzają przedłożyć czynnikom rzą­
dowym memorjał w sprawie dw ule t­
niego moratorjum dla długów z ty tu ­
łu komornego i wekslowych, ciążą­
cych na tych pracownikach umysło­
wych i fizycznych, którzy uzyskali 
pracę conajmniej po 12 miesięczne m 
bezrobociu.

Uzasadnienie memorjału wskazuje 
na krytyczny stan tych pracowników, 
wyczerpanych przez bezrobocie, k tó­
rzy już w pierwszych miesiącach o- 
trzymania pracy, przy dzisiejszych

niskich zarobkach, zmuszeni są regu­
lować długi za komorne z czasów 
bezrobocia i pokrywać pożyczki wek­
slowe, zaciągnięte dla ratowania się 
od śmierci głodowej. W tych warun­
kach, wyczerpany bezrobociem pra­
cownik, uzyskując pracę, skazany jest 
na dalszą nędzę, tembąrdziej dotkli­
wą, że połączoną z wysiłkiem pracy, 
z której zarobki przechodzą nie na 
potrzeby życiowe pracownika, lecz do 
kieszeni właścicieli domów i wierzy­
cieli.

Straszliwy czyn obłąkanej.
Krwawe zdarzenie miało miejsce 

w Myszkowie Starym. Oto 38-letnia 
Aniela Bednarczyk, wpadłszy w atak 
szału, strzeliła z rewolweru, który w 
jakiś  tajemniczy sposób dostał się w 
jej ręcej do córki, raniąc ją  w nogę, 
a następnie usiłowała popełnić samo­
bójstwo. Córka, niezważając na ból 
nogi, usiłowała matce wyrwać broń, 
jednak bezskutecznie, furjatka bowiem 
okazała się silniejszą.

Zaalarmowany wystrzałem, przy­
biegł po chwili jjdo mieszkania Bed- 
narczykowej sąsiad jej, który wyrwał 
obłąkanej rewolwer i usiłował ją na­
stępnie obezwładnić. Bednarczykowa

chwyciła wówczas ze stołu brzytwę i 
poderżnęła sobie gardło. Następnie 
usiłowała zadać sobie jeszcze kilka 
ran, lecz przeszkodził temu sąsiad, 
który po dłuższej walce z Bednarczy- 
kową zdołał brzytwę wyrwać. W cza­
sie szamotania się, doznał on dotkli­
wego pokaleczenia rąk tern ostrem 
narzędziem.

Z trudem udało się broczącą obfi­
cie krwią nieszczęśliwą kobietę skrę­
pować. poczem odwieziono ją do szpi 
tala. Stan jej jes t  b. groźny. Stan 
córki nie budzi obaw.

Bednarczykowie posiadają krew­
nych w Częstochowie.

Z biorow o na w ystaw a Artu­
ra Szyka. Dziś w sobotę o godz. 16 
Kluo Linwistyczny zbiorowo odwiedzi 
wystawę minjatur Artura Szyka. Gości 
zapraszają serdecznie.

Z Teatru K am era lnego .
Dziś, w piątek teatr nieczynny 

z powodu próby generalnej doskonałej 
komedji francuskiej: „Mademoiselle”, 
która jutro wchodzi na afisz teatru.

Obsadę tej nowości stanowią panie: 
Gallowa (postać tytułowa), C eranka- 
Poznańska, Kopijowska i Gozdecka, 
oraz panowie: Dębicz, Piotrowski, Or- 
choń i Kostrzyński. Reżyseruje dyr. 
Gall. Bilety są już  do nabycia w księ­
garni W. Swięckiego, tel. 7.99.

M erbatka.brldge. Jutro, w so 
botę, w salach Kasyna Oficerskiego 
o godz. 20 herbatka-bridge, urządzona 
przez dowódcę i korpus oficerski 7-go 
p. a 1. Wejście za zaproszeniami.

W ajtcle  20 groszy . Od jutra 
więc i przez niedzielę gwarem jar- 
maroznym wypełnią się sale I g im na­
zjum państwowego im. H. Sienkiewi­
cza — będzie to jedyna pomysłowa 
impreza przedświąteczna, która już te­
raz wywołuje wielkie zainteresowanie, 
ze względu na pomysłowe stoiska! co 
poważniejszych firm miejscowych i 
krajowych. Impreza ta urozmaicona 
będzie mnóstwem atrakcyj. Dochód 
przeznaczony jest na cele samopomo­
cy uczniów gimnazjum H. Sienkie­
wicza.

Otwarcie jarm arku w sobotę o g. 
17-ej, w niedzielę zaś jarm ark czynny 
będzie od godz. 8 rano do 20 ej.

Wejście 20 groszy.
Przypom inam y. Przypominamy 

miłośnikom łowów, że podania o od­
nowienie kart  na broń i kart łowiec­
kich na rok 1933, składać należy do

Starostwa w terminie do dnia 31 b- 
m. Opóźnienie tego term inu spowodo­
wać może konfiskatę broni i pociąg­
nięcie do odpowiedzialności karnej.

O b la ła  kw asem  solnym . Sios­
tra Edwarda Smerdzińskiego, o któ­
rym na innem miejscu piszemy, Mar- 
ja, oblała wczoraj kwasem solnym Eu- 
genjusza Maniewskiego (św. Barbary 
86), który doznał ciężkiego uszkodze­
nia twarzy.

Daszek czapki uchronił Maniew­
skiego od poparzenia oczu. Smerdziń- 
ską zatrzymano i osadzono w aresz­
cie. Zajście wynikło podobno na tle 
miłosnem.

Z ło d z ie je  ukradli 2000 zł. 
Korzystając z nieobecności p. Efroima 
Niebelskiego, nieznani dotąd złodzieje 
dostali się do jego mieszkania (St. Ry­
nek 14) i skradli 2000 złotych, prze­
chowywanych w szufladzie szafy. Za­
alarmowana policja rozpoczęła ener­
giczne dochodzenie, celem ujęcia zuch­
wałych złoczyńców.

W ypadek ten świadczy, że najlep- 
szem zabezpieczeniem gotówki przed 
złodziejami jest lokowanie jej w Ko­
munalnej Kasie Oszczędności, dokąd 
złodzieje nie mają dostępu, a nadto 
lokata ta przynosi odsetki.

Syn I m atka. Bogusław Pierzgal- 
ski skazany został przez Sąd Okręgo­
wy na karę 2 tygodni aresztu z os-, 
karżenia matki swej, 72 letniej sta­
ruszki, którą lżył słownie i bił w cza­
sie częstych awantur. W ymiar kary 
został mu darowany na mocy amnestji.

Przyw łaszczen ie . Zameldowała 
policji p. Kleszczewska Agnieszka 
(Barbary 42), że p. Widera Antoni 
(Rocha 11) przywłaszczył sobie ubra­
nie jej, wartości 40 zł. Ja k  tam  było, 
co tam było — policja ustali.

W łam y w acze  o g o ło c ili  p o cz­
tę  w Krzepicach.  Pod osłoną nocy 
włamali się wczoraj złoczyńcy do u- 
rzędu pocztowego w Krzepicach i 
zrabowali 12.040 zł. w gotówce i 2.000 
w znaczkach pocztowych.

Włamywacze przedostali się do 
sąsiadującego z pocztą niezamieszka- 
nego lokalu, skąd włamali się do lo­
kalu pocztowego i przy pomocy t. zw. 
„raka” rozpruli kasę.

Władze policyjne prowadzą ener- 
giozne śledztwo w celu wykrycia 1 
ujęcia sprawców tej kradzieży.

W alkę p o licjan ta  z oprysz- 
kłem . Znany awanturnik, Edward 
Smerdziński (św. Rocha 40). karany 
niejednokrotnie za rozmaite przestęp­
stwa, zaczepiał wczoraj przechodniów 
na ulicy, co skłoniło posterunkowego 
policji do interwencji. Gdy policjant 
usiłował opryszka odprowadzić do ko- 
misarjatu, ten rzucił się na przedsta­
wiciela władzy, usiłując go rozbroić, 
policjant zdołał jednak poskromić a- 
wanturnika, który niebawem znalazł 
się w areszcie policyjnym. Obecnie 
siedzi z polecenia sędziego śledczego 
na Zawodziu.

N apad w ęg lo k ra d ó w  na  
p rzejazd ow a go . Na przejeździe 
obok cmentarza na Kulach usiłowała 
wczoraj banda węglokradów dokonać 
kradzieży węgla z pociągu towarowe­
go. Przeszkodził tem u przejazdowy, 
Władysław Zdzierek. Mszcząc się, zło­
dzieje obrzucili Zdzierka kamieniami, 
przyczem odniósł on lekkie obrażenia. 
Policja ujęła dwóch napastników są 
to: Józef Kaczmarek i Władysław No­
wak, mieszkańcy wsi Rząsawy, gm. 
Rędziny, przybywający stale na goś­
cinne występy do Częstochowy.

Za sp rzen iew ierzen ia . Sąd
Okręgowy skazał kasjera „Spółdzielni 
Mleczarskiej” w Krzepicach p. W in­
centego Chlebowskiego na karę 8 
miesięcy więzienia, oraz kierownika 
i kasjera spółdzielni „Społem” w Opa­
towie Piotra Heluszkę na takąż karę. 
Pierwszy ze skazanych sprzeniewie­
rzył 7.300 zł., drugi 5.948 zł. Na mo­
cy amnestji kara obu oskarżonych 
uległa zmniejszeniu do połowy.

W szystko s to i otw orem . Nie- 
wybrednemi środkami walczy z loka­
torami kamienicznik p. Franciszek 
Piątkowski (Kilińskiego 14), który, by 
pozbyć się lokatora p. Bronisława Ku 
leja, przez siłę usunął z jego mieszka­
nia drzwi i okna.

K radzieże.
— Z tartaku p. Rozencwajga Ed­

munda (Aleja 7) skradziono deski 
wartości 60 zł.

S— Jankoszewskiej Helenie (Koper­
nika 20) skradziono z mieszkania b u ­
dzik wartości 20 zł.

— P. Janowi Pędrasikowi (Kiliń­
skiego 14) skradziono z przed domu, 
gdzie zamieszkuje, rower, wartości 
70 złotych,

— Z komórki p. Frąsiaka Stanisła 
wa (3 Maja 10) skradziono 25 bute­
lek od piwa — wartość 5 zł.

— Z szopy zamkniętej, po wyła­
maniu drzwi skradziono p. Fiszel 
Chai (Garcarska 14) 10 drzwiczek że­
laznych do pieców kaflowach, warto­
ści 100 złotych.

— Uprowadzono krowę z niezam- 
kniętego chlewa p. Stanisławy Ziem­
skiej (Kłobucko), strata  88 zł.

O g ło szen ie .
N. E. 3681-31.

K om orn ik  S ądu  Grodzkiego  w  C zęs to ­
chow ie  r e w i r u  III-go pow ia tu  C z ęs to ­
ch o w sk ieg o  J. KOSSEK, za m ie szk a ły  w  
C zęstochow ie ,  p r z y  ul. W a s z y n g to n a  42, 
ogłasza , że  w dn iu  15 g rudn ia  1932 roku  
od godz. 10 z r a n a  w  Białej G órne j  gm. 
K am yk, o d b ę d z ie  się sp rz e d a ż  p r z e z  licy­
tac ję  ruchom ośc i,  n a leż ąc y ch  do ROMA- 
MA KAW CZYŃSKIEGO, m ianow ic ie ,  6 ciu 
k rów , o cen ionych  n a  zł. 600.

D nia  28 l is topada  1932 roku.
N. E. 2676-32

K om ornik  S ądu  G rodzkiego  w  C zęsto ­
chow ie  re w iru  III-go p ow ia tu  C zęs to ­
ch o w sk iego  J. KOSSEK, za m ie szk a ły  w  
C zęs tochow ie  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  Nr. 42, 
ogłasza , że w  dn iu  15 g ru d n ia  1932 roku  
od  godz. 10 z r a n a  w  Z a k rz e w ie ,  g m in y  
Kłobucko, o d b ęd z ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  li­
cy tac ję  ruchom ości,  na leżących  do S T A ­
N IS Ł A W A  L E S IE W S K IE G O , m ianow icie : 
p ia n in a  c z a rn e g o  m a rk a  „Ming e t  S p a n k e n  
b e r g “ o ce n io n e g o  na zł. 1200.

Dnia 23 lis topada 1932 roku.
K om ornik  S ądow y: J ó z e f  K o s s e k .

\



Z K R A J U .
Skazanie p. posła Taraszkiewicza 

i jego wspólników.
W  procesie  przed sądem  o k ręg o ­

w y m  w W ilnie przeciw ko B ronis ła­
w ow i Taraszkiew iczow i, b. posłowi i 
p rzew odniczącem u k lubu  b ia ło rusk ie­
go w Sejmie, przywódcy słynnej w 
la tach  1924— 1927 „h ro m a d y ” zapadł 
wyrok.

T araszkiew icz w procesie „h ro m a­
d y ” skazany  był na 12 la t  ciężkiego 
w ięzienia w pierwszej ins tanc ji ,  a na  
6 la t  c iężkiego więzienia w drugiej 
instancji,  jednakże  po trzech la tach  
został bez term inow o zwolniony.

W r 1931 Taraszkiew icz , w racając  
za fa łszyw ym  paszportem  z Berlina 
przez Gdańsk i Polskę do M oskwy, 
był a resztow any w expresie m ięd zy ­
n a ro d o w y m  w Tczewie. Znaleziono 
przy nim  znaczną su m ę go tów ki w 
m ark ach  niem ieckich  i dolarach oraz 
szereg kom prom itu jących  d o k u m en ­
tów.

W yrok iem , ogłoszonym  onegdaj 
Taraszkiew icz skazany  został na  8 lat 
ciężkiego w ięzienia za zbrodnię z art. 
102 k. k. W raz z T araszk iew iczem  na 
ław ie  oskarżonych zasiadło 5-ciu jego 
w spóiników, z k tórych  jeden  skazany  
został na  4 lata ciężkiego więzienia, 
dwaj inni po 2 la ta  i dwaj po półtora 
roku  ciężkiego więzienia.

Niezwykły okaz bogatego 
żebraka - złodzieja.

A resztow ano w W ilnie żebraka 
D om in ika  Ł in ce w a ,  k tó ry  tru d n i ł  się 
zawodowo kradzieżą. Ł ancew  ostatn io  
okradł k i lk u  zam ożnych  w łościan.

Okazało się, iż posiada on dobrze 
prosperu jące  gospodarstw o  rolne i m a  
syna  no tarjusza  w A m eryce, od k tó ­
rego otrzym uje  stale zapomogi p ie­
niężne. Kradzieże up raw ia ł  Łancew  
od k i lk u  lat, skradzionych  rzeczy j e d ­
n a k  nie sprzedaw ał, ani nie brał na 
w łasne  potrzeby, lecz rozdawał je 
w śród  biednej ludności.

Przehulał 70 tys. zł. z fortan- 
cerkami.

W obliczu spraw iedliw ości s taną ł 
45®letni Józef Owczarek, k tó ry  będąc 
p ro k u ren tem  i k ie row nik iem  rach u b y  
w  spółce akc. .P o ls k a  W ytw órn ia  pa­
p ierów w artośc iow ych” (Sanguszki l) ,  
k tórej w szystk ie  akc je s tanow ią  w łas ­
ność B anku  Polsk iego— przywłaszczył 
sobie 69.577 zł., pokw itow ania na  
50.000 zł. oraz sfałszował da ty  na 
tych  pokw itow aniach .

Przewód sądow y ustalił,  że p. O w ­
czarek u lega ł  z łym  podszeptom  i zo­
s ta ł  w c iągn ię ty  do różnych lokali roz­
ryw kow ych , gdzłe przy dziew czynie i 
w inie topniały  p ieniądze spółki.

W złożonem w yjaśn ien iu  oskarżo ­
nego d rga ła  n u ta  szczerości i rozpa­
czy:

— Znajdowałem  się pod ja k ą ś  dziw 
ną psychozą — wołał oskarżony. P o ­
pełn iłem  szaleństw o, za k tó re  m uszę 
ponieść karę!..

Sąd skazał O wczarka na 3 la ta  
więzienia, zasądzając na  rzecz poszko­
dow anej f irm y 69 577 zł.

Przestępca w roli usłużnego 
„dżentelmena".

Wśród uczes tn ików  akadem ji ku  
czci S ienkiew icza w dniu  27 b. m. w 
sali portre tow ej R ady m iejskiej w 
W arszaw ie , ogólną uw agę  zw raca ł 
w y tw orn ie  ubrany  .d ż e n te lm e n ”, któ-

Niewłaściwy czyn księdza
potępiony przez wyrok sądowy.

Przed  sądem  grodzkim  w A dam o­
wie, pow. łukow sk iego  rozegrał się 
e p i l o g  niezw ykle  p rzykrego  zajścia, 
ja k ie  m iało m iejsce  31 lipca na p u ­
blicznej zabawie S tow arzyszenia  Mło­
dzieży Polskiej w  Talczynie gm . B ia­
łobrzegi.

Na zabaw ie tej w ikar jusz  z Koc­
ka. ks. Pas tew sk i,  w py tąp ił  przeciwko 
Związkowi S trzeleck iem u, nazyw ając  
go organizacją  bolszew icko-krym inal-  
ną. Gdy jed en  z u czes tn ików  zabaw y 
p. B arańsk i  poprosił k siędza P as tew - 
sk ieg o  o dowody posiadane  na tego 
rodzaju zarzuty , został przez księdza 
P as tew sk iego ,  w spom aganego  przez 
księdza K onstan tego  S ikorę, p a ro k ro t ­
nie uderzony i w y p ch n ię ty  siłą.

Sąd grodzki po zbadan iu  l icznych  
św iadków  skaza ł ks. B ronisław a P a .  * 
s tew sk iego  na sto złotych g rzy w n y  z

zam ianą  w razie niemożności za p ła ­
cenia na dw a tygodn ie  aresztu , zaś 
księdza K onstantego Sikorę na  50 zło 
tych lub tydzień  aresztu.

W  m o ty w ach  w yroku sąd uznał, 
że zachow anie  się oskarżonych, a 
zwłaszcza oskarżonego ks. P a s te w ­
skiego, jako  pa tronów  młodzieży i j a ­
ko k ap łanów  było wysoce n iew łaśc i­
w e było w ystąp ien ie  ks. P a s te w sk ie ­
go przeciw Organizacji S trzeleckie j  i 
ją trzen ie  s tosunków  na wsi zam ias t  
ich łagodzenia.

W  ten sposób zakończyła się  niez 
m iern ie  p rzykra  spraw a, k tó ra  w swo 
im  czasie w yw oła ła  liczne k o m en ta ­
rze prasy i w ykazuje  jak  potrzebne 
są, w ydane w sw oim  czasie, okólniki 
w ładzy  duchow nej o n iem ieszan iu  się 
d u ch o w ień s tw a  do w alk  politycznych.

Niebywały wypadek w areszcie gminnym.
Przed  2-ma dn iam i w czasie o b ła ­

wy, zarządzonej w zw iązku z licznemi 
napadam i bandyckiem i, jakie m iały  
m iejsce o s ta tn io  n a  terenie  powiatu  
k u tnow sk iego ,  u ję to  znanego bandytę, 
w ielokrotnie  karanego  rabusia , 29.1et- 
n iego K azimierza W alczaka, bez s t a ­
łego m iejsca  zamieszkania.

W alczak nie przyznał się w p ra w ­
dzie do napadów  w szajce, lecz wszel 
k ie  poszlaki, zebrane w czasie docho­
dzenia, iakoteż zeznania św iadków , 
p rzem aw iały  na jego niekorzyść, wo­
bec czego za trzym ano  go i osadzono 
w areszcie g m in n y m  w Kleczewie.

Dochodzenie było prow adzone w 
tryb ie  doraźnym  i W alczak m iał s t a ­
nąć  przed sądem  doraźnym  przyczem 
wrazie udow odnien ia  udziału  w n a p a ­
dach  bandyckich  groziła m u  kara  
śmieroi.

W iedząc o tem , zbir up lanow ał u- 
cieczkę z aresztu.

W  ty m  celu sporządził sobie spec-
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SPRZEDAŻ 
SUKNA I KORTOM# 9

M. A. LASTMAN
C zęstochow a, l A leja 5

P o lec a  w  w ielk im  w y b o rz e  m a te r -  
jały: p a l to to w e ,  u b ra n io w e ,  p o k ry  
cia na futra ,  spodn iow e ,  n a  p a l ta  
dam sk ie  o raz  dz iec ięce ,  z p ie rw ­
s z o rz ę d n y c h  fabryk  Bielskich i 
T o m a szo w sk ic h  po cenach  fa- 
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ry uw ijał s ię  m iędzy  gośćm i i w s k a ­
zyw ał im  miejsca.

Szczególną op ieką otoczył a r ty s tk ę  
operową p. Helenę L ipow ską, której 
przedstaw ił się jako... „dz ienn ikarz” .

Na krótko przed zapow iedzianym  
w y s tęp e m  n a  estradzie, a r ty s tk a  po­
w ierzy ła  uczynnem u „gospodarzow i” 
na czas w ys tępu  torebkę swą, zawiera 
jącą  złoty zegarek  pam ią tkow y,

Gdy nas tępn ie ,  po w ystęp ie ,  pani 
L. chcia ła  odebrać sw ą  w łasność , ku  
n iem ałem u  sw em u zdziw ien iu  przeko­
nała się, iż u lo tn ił s ię  on z sali.

Równocześnie okazało się, iż podej 
rżany  gospodarz  w ten  sam  sposób 
postąp ił  z innem i a r ty s tk am i,  biorą- 
cemi udział w części koncertow ej.

Policja za in te resow a ła  s ię  tą  sp ra ­
wą i po okazan iu  poszkodow anym  o- 
sobom  album u przestępców, usta li ła ,  
iż u s łu żn y m  .d ż e n te lm a n e m ” był zna- 
ny opryszek, 31 le tn i  A leksander  Zo- 
łotow. Rosjanin wielokrotnie  n o to w a­
ny  ja k o  oszust  i fałszerz, u k a ran y  
w ięz ien iem  w r. 1929.

Zegarek pani L. odebrano od je d n e ­
go z jubilerów , k tó rem u  Zołotow sprze 
dał za  k ilkadzies ią t  złotych. Należy 
dodać, że Z. podaw ał się również w ie ­
lu  osobom, jako,.,  k ierow nik  wydzia łu  
f inansow o podatkow ego m ag is t ra tu  m . 
st.  W arszaw y.

Bezczelnego opryszka osadzono pod 
kluczem .

ZE ŚWIATA.
Oddyssea skazańca.

Do H am burga  przybył ostatn io  okrę­
tem  z Madery górn ik  Schenk, k tóry  
przed k ilku  la ty  zam ordował w Lota- 
ryngji Polkę, Jag o s iń sk ą  i za ten  czyn 
skazany  został na  dożywotnie ciężkie 
roboty w Gujanie. S tam tąd  udało  m u 
się zbiec do holendersk ie j kolonji, 
skąd  okrę tem  ho lendersk im  dostał się

ja ln e  d łu to  z łyżki, k tó rą  m u  dano do 
spożycia  obiadu.

Przy pomocy tego d łu ta  począł u- 
suw ać  tynk , łączący  cegły  w suficie i 
w ten  sposób w ybił  spory  otwór, przez 
który  zamierzał się wydostać  na 
s t ry ch  nad aresz tem , a nas tępn ie  zbiec 
przez okienko. Otwór jed n ak  był zbyt 
maiy.

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności 
uc iek in ie r  zdołał w łożyć weń głowę, 
lecz dalsza część ciała nie m og ła  już  
przejść. Zm ęczony w ysiłk iem , W a l­
czak nie m ógł również cofnąć się, a l ­
bow iem  w sk u tek  z łam ania  się brze­
gów otwór zm niejszył się i głowa ut- 
kwiła w dziurze, jak  w obręczy.

W alczak n ie  m ogąc się w ydostać  
z pułapki,  udusił  się i g dy  rano d o ­
zorca aresz tu  przybył, by przynieść 
więźniowi śn iadan ie ,  zas ta ł  t ru p a  w i­
szącego w otworze sufitu .

Zwłoki w ydobyto  z o tw oru  i z a ­
bezpieczono na  m iejscu  do czasu zejś­
cia kom isji  sądow o-lekarsk ie j.

na  Maderę. Z H am burga  pow ędrow ał 
pieszo do sw ych  rodziców w Brie w 
Westfalji.  T am  został aresz tow any  i 
s tan ie  ponow nie za tę  sam ą zbrodnię 
przed sądem  n iem ieck im , gdyż prawo 
n iem ieck ie  nie uzna je  wyroków sądu  
f rancusk iego .

Sztuczne serce.
W  ins ty tuc ie  tran sfu zy jn y m  w Mos­

kw ie  dokonano os ta tn iem i czasy, pod 
k ie runk iem  w spółpracow ników  in s ty ­
tu tu  B riuchan ienk i  i Jan k o w sk ieg o  
sze regu  dośw iadczeń  nad  zw ierzętam i, 
k tóre to  ek sp e ry m en ty  uw ażane  były  
do ty ch czas  za n iew y k o n a ln e  1 n iem al 
fan tas tyczne .  Chodzi o zastosow anie  
ap a ra tu ,  k tóry  nazw ano .sz tu czn e m  
se rc e m ”.

A w ięc przy pom ocy tego ap a ra tu  
udało  się przyw rócić na  pew ien  czas 
do życia psa, zaś znany  ch irurg  Te- 
reb ińsk i,  przy pomocy tego apa ra tu ,  
u trzy m ał przy życiu zw ierzęta  podczas 
dokonyw ania  operacyj nad  na tu ra ln em  
sercem , k tó rego  działa lność została 
na  pew ien czas zah am o w ań . Sztuczne 
serce w zupełności przez 4 i pół m i ­
n u ty  zastąpiło  na tu ra lne .

Niezw ykle dodatn i w ynik  osiąg­
n ię ty  przy tych  dośw iadczeniach , poz­
w ala żyw ić nadzieję, że ap a ra t  da się 
w kró tce  zastosow ać także przy ope­
rac jach ,  k tó re  będą dokonyw ane nad  
sercam i ludzk iem i.

W a ru n k iem  nieodzow nym  przy 
w spom nianych  operaejach było zap o ­
bieżenie stężeniu  się k rw i, co os iąg ­
n ię te  zostało  przy pom ocy w yna lez io ­
nego  przez w spółpracow ników  in s ty ­
tu tu  środka  chem icznego czyli t. zw. 
specyficznego stabilizatora.

W łasnośc ią  tego środka je s t  także 
że może on w yw ołać  silny  spadek  
t e m p era tu ry  k rw i i znaleźć przeto zas­
tosow anie przy leczeniu  innych  cho­
rób.

So u s ły sz y m y  d z iś  p rzez  Radja?
W A R S Z A W A  3 g ru d n ia .

11.40 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra sy  Polskiej 
11.50 Kom. Gł. W o jsk .  Stacji. Met d la  ko­

m unikacji  lotniczej.
11.58 S ygna ł  czasu z W arsz .  Obs \ s t r -  

h e jn a l  z K rakow a.
12.05 P ro g r a m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.
13.10 U rzęd .  komun. P. I. M.
13.15 P o r a n e k  szk o ln y  ze  Lw owa.
15.15 K om unikat g ospoda rczy .
15.25 W iad. w o jsk o w e  i s t r z e le c k ie  
15.35 S łu ch o w isk o  ze  Lw ow a.
16.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.40 O d cz y t  z Krakowa.
17.00 N a b o ż e ń s tw o  z W ilna .
18 00 P ro g ra m  n a  dz. n as tępny .
18.05 P ły ty  g ra m o fo n o w e ,  e
19.00 Rozmaitości.
19.20 „B ieżące w iadom ośći rolnicze".
19.30 „Na w idnokręgu" .
19.45 P ra s o w y  D zienn ik  R adiow y.
20.00 M uzyka le k k a
22.05 U tw o ry  Chopina.
22.40 „Na w y s p ie  s z cz ęś l iw e j" .
22.55 U rzęd. kom. P. I. M. i kom u n ik a t  

p o l ic y jn y
23.00 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E 3 g ru d n ia .
Codz. P rzeg l.  P ra s  Polsk. z W a r s z  
k o m u n ik a t  m e teo r ,  z W a rsz a w y .  
S y g n a ł  czasu  z W arsz .,  h e jn a ł  z Krak. 
P ły ty  g ram o fo n o w e .
K om un ika t  g o sp o d a rc z y .
K om unika t m e teo r ,  z W a rs z .
P o ra n e k  szk o ln y  ze  Lw ow a. 
T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .
•Słuchowisko ze  L w o w a  
S k rz y n k a  p o c z to w a  d la  dzieci. 
I n te r m e z z o  m uzyczne.
O d c z y t  z Krakowa.
N ab o ż eń s tw o  z W ilna.
P ro g ra m  na dz ień  n as tęp n y .
M uzyka z W a rsz a w y .
Odczyt.
R ozm aitośc i.
T ra n s m is ja  z W a rsza w y .
P ro g r a m  na  dz ień  n as tęp n y .  
T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
P ły ty  g ram ofonow e.

11.40 
i

11.58
12.10
13.05 
13.10 
13.15 
15 15 
15.35 
16.00 
16.25
16.40
17.00
18.00
18.05
19.00 
19.20 
19.30
22.00
22.05 
23.00-

O b w ieszczen ie  Nr. 1277 32.
Komornik IV re w iru  Sądu  G rodzkiego  

w  C zęs tochow ie  Stefan Stodófkiewlcz.
za m ie sz k a ły  w  C z ęs to ch o w ie  p rz y  ulicy N. 
M arji  P a n n y  55, w  m y ś l  ar t .  1148 i 1149 
Proc .  Cyw., n in ie j s z e m  o b w ieszc za ,  iż w  
dniu  16 m a rc a  1933 r. o godz. 10 z rana  
w sali p o s ied zeń  P io trkow sk iego  S ądu  
O k rę g o w e g o ,  W y d z ia ł  Z a m ie js c o w y  w 
C zęstochow ie ,  na  po k ry c ie  na leżnośc i  
S p ó łd z ie lc z e g o  B anku  L udow ego  w Częs 
tochow ie ,  w  kw ocie  5.000 zł. z %% i kosz ta  
mi, o d b ęd z ie  się s p r z e d a ż  p rz e z  licy tac­
ję  p u b l iczną  n ie ru c h o m o śc i  m ie jsk ie j ,  p o ­
ło ż o n e j  p r z y  u licy  D zie lne j  pod Nr. 5 w 
C z ęs tochow ie ,  sk ła d a jące j  s ię  z p lacu  o 
p r z e s t r z e n i  979 m tr .  k w ,  na  k tó rym  m ię 
dzy  in n e m t w z n ie s io n e  są n a s tę p u ją c e  
budynk i:

1) d o m  p a r te ro w y ,  m u r o w a n y  z kam ie  
nia, k ry ty  papą ,  m ie s z c z ą c y  w  so b ie  5 u-  
b ik a c y j  m ieszka lnych ,

2) dom  p a r te ro w y ,  m u ro w a n y  z k am ie ­
nia, k r y ty  pap ą ,  m ie sz czą cy  w  sobie 3 u- 
b ik a c je  m ie sz k a ln e ,  o raz  inne  s z c z e g ó ło -  
w y m ie n io n e  w  p ro to k u le  op isu  z dnia 
12 m a rc a  1932 r.

N ieruchom ość powyższa:
a) w e  w s p ó ln e m  z osobam i obcem i,,  

d z i e r ż a w n e m  lub z a s t i w n e m  posiadan iu ,  
n ie  z n a jd u je  się,

b) u r z ą d z o n ą  m a ks ięgę  h ip o te c z n ą  
(R. N. 916) w  W y d z ia le  H ip o te c z n y m  
w  C z ęs tochow ie ,

c) n a l e ż y  na p ra w ie  w ła s n o śc i  do S ta ­
n is ław a  i Marji m ałż .  W a w rz y n ia k ,

d) o b c iąż o n a  j e s t  d ługam i h ip o ie c z n e -  
mi i k au c ja m i  w  kw ocie  16.493 zł. 60 gr. 
z %% i kosz tam i,  o raz  in n e m i o g ran ic ze -  
ciami i o s t r z e ż e n ia m i  w  dz ia łach  III  i IV 
w y k a z u  h ip o te c z n e g o  p o m ie n io n e m i

S u m a  sz a c u n k o w a  n ie ru c h o m o śc i  12.000 
z ło tych  a s p r z e d a n a  m o ż e  być i n iżej  
sz ac u n k u  jako  w  d ru g im  te rm in ie ,  j e d n a k  
n ie  m nie j  ja k  za  2/3 sum y  szacunkow e j.

B iorący  u d z is ł  w  licytacji ,  w inni z ło ­
żyć  kauc ję  w  w ysokośc i  1 0 % od sum y sza 
cun k o w e j .

A kta  w  sp ra w ie  p o w y ż sz e j  s p r z e d a ż y  
zna jdu ją  się w  k an c e la r j i  W y d z ia łu  Cy­
w iln e g o  P io t rk o w sk ieg o  S ą d u  O k rę g o w e ­
go, W y d z ia ł  Z am ie jsc .  w  C zęstochow ie .

K om orn ik  S ą d o w y  Sł. S to d ó tk iew icz

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i z a g ran ic zn y c h .  
POLECA: Dzienniki i c z asop ism a  k ra ­

jo w e  i za g ran iczn e .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e ,  w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

1ŚJINY OG ŁOSZEŃ: P rz« i  tek stem  48 gr. za. wiersz mm., n a d esła n e , w  te k śc ie  i za  tek s tem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, z a g r a n i c z n e  100 proc. Drobne o r ło -  
rzen ia  1* gr za  w yraz. N a jm n iejsze  1 zł. — B ezro b o tn i i posznkw jąsjr p racy  k o r z y s ta ją s  50 proc. ulgi przy zamieszczaniu o g ło sz e ń  drobnych . —W szelkie kom unikaty  z r z e sz e ń

i stew. k u ltu ra ln o -ośw ia tow ych  umieszczane są  bezpłatni®

R e d a k to r  odnowledf.D.iny: Józef Wolnicki.  W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA" w Częstochowie.
D in ie. £ i .  S w lic k i, u l, Maijt P anny N i. 68. T el. s o  1 7.99


